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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga, i5  Grudnia.
Pułkownik Bibikow\ były policmeyster w Mos­

kwie uwolnionym został od obowiązku swoie- 
go. Skoro o tetu dowiedziała się klassa ku­
piecka stolicy pomieniouey, ofiarowała mu 
kosztowny pubar srebrny; lecz on niepierwiey 
"o przyiął, aź po otrzymaniu naywyiszego 

C. M. pozwolenia. Klassa kupców moskie­
wskich przesyłając mu ten upominek załączy­
ł a  następuiące pismo :

f .

.Szlachetne zalety odznaczafące piękną du­
szę JW  WPana, zniewoliły mu serca wszy­
stkich mieszkańców stolicy tuteyszey. Ze smu­
tkiem dowiedzieliśmy się ie  opuściłeś obowią­
zek starszego policmistrza w Moskowie. Strata 
iaką w osobie JW  WPana ponosiemv, iest na­
der dotkliwą dla klassy kupców Moskiewskich; 
którzy cemąc szlachetny i nieinteressowauy

iego sposob myślenia, a i  nadto są przekonani 
iź ta strata iest dla nich nienagrodzoną.

.Gorliwość JW WPana o dobro publiczne, 
iego Sprawiedliwość i dobroć, głęboko i nie- 
sturtemi charakterami wyryte są wsercach na­
szych. W oznakę uczuć iakie w nas te pię­
kne JW. Wpana zelety wzbudziły, postanowi­
liśmy ofiarować mu srebrny puhar i iak nay- 
pokorniey prosiemy, o łaskawe przyięcie tego 
dowodu uszanowania z naszey strony, dowodu, 
który nieiest bynaymniey natchniony pochleb­
stwem, ani iakiemi kolwiek widokami korzy­
ści, a tylko naysczerszym wynurzeniem nasze­
go oddania się i wdzięczności z którą zosta­
nie tia zawsze dla JW. WPana klassa kupców 
Moskiewskich.

(Tu następuią podpisy). 

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .
F B ł N C I I i .  

z P aryża , i Grudnia.
Przed kilku dniami Ministrowie: austryiacki
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i Saxen.-Wet marski mieli prywatne p o s łu ch a ­
nie  u Króla, na którem wtoczyli N.' Panu  pi­
sma od M onarchów swoich, odpowiadające na 
zawiadomienie ich o narodzeniu X iążęcia
Bordeaux.

Vice Hrabia Chateaubriand za kilka dopiero 
iescze dni uda się na mieysce przeznaczenia 
swoiego. Jedzie się on na mieysce M argrab ie ­
go de Bonnajr, który po d ług iem  i chwaleb* 
nem spełn ian iu  obowiązku swoiego, prosił K ró ­
la  o pozwolenie odwiedzenia Francyi i prze­
pędzenia pewnego czasu na łon ie  rodziny swo- 
iey, od którey^ przez wiele lat b y ł  oddalony, po­
św ięcając  ważne usługi swoie ^Monarsze i oy- 
czyznie.

4 b. m. rozpocznie się nader ciekawa spra­
wa w sądzie Królewskim w Rolin (w Lugdu- 
n ie). Jest to sprawa Stefaua Gabryiela Leliev- 
re, który się nazwał Chevalier, maiącego wie­
ku lat 35, rodem z Madrytu z Królestwa hiszpań­
skiego, Y ice-Dyrektora biorą finansów w pre­
fekturze Bohn , mieszkaiącego w Lugdunie i 
oskarżonego: (Juześiny o nim wzmiankowali w 
numerze 2g5 R. J .)

1.) O nazwanie się w Lugdunie  Piotrem, 
K laudyuszem Chevalier, i stawienie się tam z 
atteslatem uwalniającym go od s łużby , zfa- 
brykowanym  przez siebie zapomocą wymazania 
z pomieuionego dokum entu  imienia k tó r e m u  
s łu ż y ł ,  a nalo miast wpisania swoiego, to iest 
Jana Ludwika) niemniey też o zfałszowanie 
wielu innych dokumentów i papierów i podpi­
sywanie swego fałszywego imienia pod rozmai- 
temi aktami.

2 .)  O otiucie Stefanii Desgranges; M ałgo -  
rzaly— R em y— Pizard  i M ałgorzaty Maryi 11 i- 
gnet, trzech pierwszych swoich żon.

3 .) O otrucie, Uyoniziusza-Eugeniusza Che­
valier, swoiego syna.

4 -) Na koniec o porwanie w dniu 17 Czerw­
ca 1820 dziecięcia Berthier.

Przydokonaniu tego ostatniego uczynku był  
on schwytany, kiedy iuż skrudzione uwoził 
dziecko. *

Nim zaw arł  pierwsze ś luby m ałżeńskie  w 
Lugdunie , przyszła by ła  do niego w roku 1812 
m ło d a  H ollenderka , 22 lat w ie k u ,  mianuiąca 
się wdową, a którą pomieniony Chevalier zna ł  
iescze w Anvers; w zią ł więc ią do siebie i 
u trzym yw ał przez czas nieiaki. Była  to rzad- 
kiey piękności kobieta, dobrego zdrowia i no 
s iła  nazwisko oficera Debirat. Po kilku tygo­
dniach przebywania u Chevalier, nagle zapadła  
n a  zdrowiu, c ierpiała  ból niezmierny w n iż ­

szym ż o łą d k u  i w k i l k a  d n i  p o m i m O  n a y w i ę -  
kszycb starań doktorów, u m ar ła .

Po uwięzieniu Chevalier w dniu pomienio- 
n y m  to iest 17 Czerwca roku teraznieyszego, 
zaymowauo się ciągle zbieraniem dowodów w 
zbrodniach o które go oskarżano, kiedy nak o -  
niee 3 i lipca w inow ajca  mieszaiąc się w od- 
powiedzach na rozmaite sobie zadawane pyta­
nia, p rosił  abjr m u wolno by ło  widzieć się z 
żoną, dla rozmówienia się tylko, a polem do­
piero na wszystko iak naydok ładn iey  m ia ł  
odpowiedzieć; w przeciwnem zaś zdarzeniu, 
m ia ł  milczeć i niczego niewyiawić. Doniesiono 
więc zonie o tego chęc i i skoro ta przyszła 
do więzienia, Chevalier będąc  z n ią  sam na 
sam, tak mówić począł:

..Oszukałem ciebie i chc ia łem  cię teraz 
widzieć iedynie dla tego, abvm wyprowadził 
z b łę d u .  Ja nie iestem Piotrem Kiaudyuszem 
Chevalier.

»Dopierom co widział tego, czyie noszę imie. 
Niewiem nawet iak dalece nasz związek m a ł ­
żeński iest ważny. Ty sama się staray aby go 
zerwać.Należę ia do familii uczciwey, która m ia ła  
znaczny maiątek i b y ła  w kraiu swoim powa­
żaną . Oyciec móy i matka równie iak b ra ­
cia i siostry są w życiu. Niewymienię przed 
tobą ich nazwiska, bo m echcę  go plamić. 
Oni to mnie zniewolili do weyścia do s łużby , 
aby tym sposobem zagładzić b łę d y  m łodośc i  
moiey. M iałem  bydż skazany na kare -ha­
niebną; lecz możne wstawienia się uw olniły  
mnie od mey. Od chwili kiedym wszedł w 
s łu żb ę ,  niewidziałem iescze moich Rodziców.

..Wiem żem się zgubił  i że mc mi więcey 
prócz śmierci niepozostaie; m am iednak za po­
winność nie okrywać h ań b ą  rodziny do któ- 
rey należę,«

Po tych pierwszych wyznaniach nastąp iły  
drugie. Oskarżony oświadczył, iż się nazywa 
Piolr-Stefan Lelievre, że się urodził w Madry­
cie; lecz Rodzice iego są Francuzi. Ovciec 
iego iest w łaścicie lem  znacznego m aiątku i 
mieszka w Paryżu. Na ten raz nic więcey 
n ieebe ia ł  powiedzieć. P rzyrzek ł  iednak 'dać 
notę i w niey wszystkie wypadki życia swo­
iego wyiaśuić.

Ta nota wkrótce by ła  napisaną. T ym  cza­
sem starano się czynić  wywiadywania przez 
policyią Paryzką i prawda z dwóch stron ra ­
zem nadeszła. Dowiedziano się że Lelievre 
umiesczony w banku  francuzkim, b y ł  tam 
aresztowany 7 Stycznia 1809 za wzięcie za 
(utszywemi rewersami 4 C)>000 franków.
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Cześć iego b y ła  s traconą, a życie zagrożo­
ne niebezpieczeństwem. Dowiedział się o tern 
Oyciee i przestraszony pośpieszył na ra tunek; 
O p ła c i ł  c a łą  zab ran ą  sum m ę i ze łzam i 
prosił  zwierzchność tam eczną, aby tego nie- 
roz^łasza ła .  Minister to mu przyrzekł t na- 
zaiutrz m łody  Lelie'vre zac iągnął  się do woyska.

Po nieiakim czasie przyby ł z pufkiem  do 
Fiessvngi i u m k n ą ł .  W  tym w łaśn ie  czasie 
P i o t r  K laud iusz  Chevallier, który s lu z y ł  w tym ­
że batalionie, zgub ił  swoie papiery. Lelievre 
znalazł ie; zfabrykował ateslat uwalniaiący 
siebie od służby  i z tym u d a ł  się do Lugdu- 
nu. Hrabia de Bondy  wtenczas prefekt Ilobny  
b y ł  w mieście potnienionem.

Lelievre  opatrzony w papiery które na po­
zer należycie by ły  formalne, stawa śm ia ło  
przed prefektem i prosi aby go w biurze swo- 
iem um ieścił .  Ponieważ nazwał siebie Lugdun- 
czykiem b y ł  dobrze przyiętym, a iego wiek 
m ło d y ,  uym uiąca  postać i p iękny charak ter  
pisma, b y ły  dostatecznemi pobudkami do zy­
skania żądanego  m ie jsca ,  na którem tak się 
dobrze spraw ow ał, iż został iuż vice dyrekto­
rem  w biórze kassy. W łaśn ie  p e łn i ł  ten osta­
tni obowiązek, kiedy porwanie dziecka po- 
mienionego Berlhier wyświeciło  wypadki, któ­
re s ta ły  się przyczyną rozmaitych przeciwko 
niemu zaskarzeń.

Dowiedziano się także, że iescze w roku 
przeszłym Oyciec iego, któremu m łodość  syna 
tyle iuż łez  i ofiar kosztowała, boiąc się 
iescze nowych wypadków, przedsięwziął wy­
przedać się zupełnie we Francy i i udać się do 
Hiszpanii, co i uczynił  27 Lipca 1819 roku. 
C ała  rodzina oskarżonego w pomienionvm cza­
sie opuśc iła  Paryż i ud a ła  się przez Pireneie 
do Hiszpanii.

R O Z M A I T O Ś C I .
P o w i e s i .

Slaehetny młodzieniec.
Dobiesław N. urodził  się w Warszawie w 

dostatnim i uczciwym domu. W ychodząc z 
lat dziecinnych, u czu ł  w sobie ch ę ć  do dzieł  
rycerskich: lecz widząc kray zupełnie sp o k o j­
ny, u d a ł  się do Prus  i z ac iągną ł  się do woy­
ska. T ra f i ł  tam w łaśn ie  podczas woyny sied­
mioletniej’, i na wielu wyprawach z c h w a łą  i 
szczęściem się z n a jd o w a ł .  K a rn o ść  i śc is łe  
pełnienie obowiązków, przytem oKuzane w kil­
ku potyczkach dowody mężtwa, ziednały  mu 
szacunek rowieńników, i ś c ią g n ę ły  względne 
oko przełożonych. Postąp ił  z czasem ua wyz-

sze dosloyności wojskowe, a po ukończonej  
w ojn ie  przywiązał się do dworu, Chlubne 
świadectwa, które o nim K ról odeb ra ł  od 
zwierzchności woyskowey, z iednały  mu ^9a" 
komitą pensyą. W dzięczny .monarsze Dobie­
sław, Żadney chwili nie zaniedbał, w klorey 
m ia ł  s losobuość okazać m u swoię wier­
ność * i przywiązanie. _ Zawsze gotow 
na ie«o sk in ienie , póki wolno by ło  
przy boku królewskim zostawać, nigdy się 
od niego nie oddalił.  Tern postępowaniem 
przypadł do serca królowi, i nowych od m e- 
o-o dobrodziejstw dozna ł.

Pewnego wieczora powróciwszy do siebie z 
teatru, znalazł kzrtkę i dowiedział się, iz pe­
wna dama, z klórey pozyskanego serca b a r ­
dzo się m ógł chlubić, radaby się z nim wi­
dzieć: zalecała więc, aby za nadeyściem no­
cy, u d a ł  się na pewne mieysce, w liście tym  
wymienione. Niezmiernie go to uradow ało , i 
sądził, że osoba pisząca, b y ła  to zapewne nie­
wiasta iakaś d os to jna .  Czem prędzey przeto 
na wskazane mieysce pośpieszył. Czekała iuz 
na przeyściu iedna staruszka, za którą  wszedł 
do ogrodu, a ztamtąd do obszernego domu. 
Z am k n ę ła  go tedy w iednym pokoiu, dosc 
bogato przyozdobionym, powiadaiąc, iz idzie 
pan ią  swoię uwiadomić o iego przybyciu. 
U w aża ł  w tym pokoiu Dobiesław me m ało  
kosztownych rzeczy, które go potwierdziły w 
m niem aniu  o zacnem urodzeniu tey damy, A 
chociaż wszystko, co postrzegał, okazywało, 
iż to iest iedna z osób pierwszego rzędu; nay- 
bardziev się iednak um ocn ił  w zdaniu, wi­
dząc postać iey szlachetną i w span ia łą .  L 
tern wszystkiem, nie tak b y ło  iak sądził.

„P o  pierwszym, uczynionym przeze mnie 
„kroku , rzek ła  do niego dama, trudnoby się 
taić  z moiem ku tobie uczuciem. JSie dzisiay 
„s ię  p rzeję łam  tą  skłonnością :  w idziaium  cię 
nieraz, w ypytyw ałam  się o tobie, i s łysząc  
„bardzo piękne zdanie, zabra łam  ku tobie ser- 
„ce .  Nie sądź ,  mówiła daley, że masz pod 
„swoiem panowaniem xięzoiczkę: iestem ty l-  
„ko  wdową po oficerze z gwardvi królewskiej 
„ale  to ci uaywięcey przynieść powinno ch lu- 
„hy, że cię szacuię wyżej nad iednegoi z pier­
w s z y c h  w naszym kru iu  panów. Baron W in -  

terfeld kocha mnie, i wszelkiemi sposobami 
,stara mi się przypodobać. Wszystkie iednak 

„zabiegi są próżne, a zaloty iego tylko dla 
„ m iło śc i  w łasney  cierpię.«

Chociaż się Dobiesław z tey mowy przeko­
n a ł ,  że to b y ła  kokietka; z tem wszystkiem „
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losowi swoiemu za zdarzenie b y ł  wdzięczny. 
Emilia bowiem, (tak się nazyw ała dama,) by­
ła  w kwiecie m łodości, a p ięknośc ią  zachwy­
c iła  młodzieńca. Nadto, m ia ł  sobie oddane 
serce, ktdre wzgatdziło zabiegi barona: co za 
ch luna  dla m łodego  człowieka! P a d ł  iey do 
nóg, dziękuiąc za tak wiele dobroci. W yrzekł 
tyle grzeczności,  ile ty Ikę> navmodnievszy za 
lotnik może powiedzieć, a Emilia z oświad- 
czoney wtizięczności niezmiernie b v ła  rada 
Boseszli się zatem z naywiększem ku 
sobie przyw iązaniem , dawszy nawzaiem 
słow o, źe  się widywać maią  co wieczór, 
kiedy baron  W interfeld me będzie spo­
dziewany: i to z pewnością m iano mu ozmry- 
m ow ać. W  istocie nie u ch y b i ła  s ło n a ,  a on 
nakom ec nowey tey W enery  Adonisem został.

Lecz niema w życiu t rw a łych  przyiemnoaci. 
M apo naywiększego Emilii usiłowania; aby 
nową^ lę znaiomość przed dawnym zalotnikiem 
u k ry ć ,  dowiedział się baron o wszystkiem, co 
naytroskliwiey przed nim taić wypadało: s ługa, 
zniechęcona ku pani, wszystko doniosła . U raził  
się tukiem zuchwalstwem baron , szlachetny 
praw da z przyrodzenia, ale razem dum ny, za­
zdrosny i popęd li wy. Tak się zaślepił gnie­
wem i zazdrością, źe na nic w zapędzie nie­
pam iętny, postanowił haniebnym  sposobem się 
zemście; Gdy więc Dobiesław iedcey nocy b y ł  
u  Emilii, baron  wszyskim swoim lokaiom d a ł  kiie 
w  ręce ,  i stanąwszy ko ło  drzwi ogrodu, czekał 
na  wychodzącego. Jak  tylko Dobiesław w y­
szed ł  przeze drzwi, kazał go napastnikom tym 
porw ać, i k iymy ok ład ać .  „Biycie, rzek ł  do 
„n ic h ;  niechay zuchwalec zginie od kiiów, 
„m uszę  go za śm ia ło ść  u k a ra ć .“  Ledwo tych 
słow  domowił, rzucili się na niego oprawcy, i 
tak zbili kiiann, ze na mieyscu p ad ł  bez zm y­
słów : sprawiwszy to, poszli za panem, któ­
r y  się mocno tym widokiem nacieszył. W  
takim  stanie leżącego znaleźli przechodzący, 
gdy iuź rozedmało; i zanieśli do Chirurga . 
Szczęściem ran y  nie b y ły  śmiertelne; przy 
dozorze więc dobrego C hirurga, we dwa m ie­
siące zupełnie się uleczył. Wówczas dopiero 
p o k aza ł  się u  dw oru , i powrócił do dawnych 
zabaw, wyiąwszy, iż iuź me byw ał u Emilii: 
ta  też ze swoiey strony, żadnych  nie czyniła

krokow do obaczen.a się, gdyż pod tym tylko 
warunkiem^ baron przebaczył iev niewierność.

lo m e w a z  o tym przypadku wszyscy w ie­
dzieli, , znali serce m iodego P o lak a 'd a lek ie  od 
podłości; dziwno b y ło  patrzeć na taką  ie^o 
spokoyność .akby źadney hańby  nie odniosł.  
Dobiesław albowiem z myślami swemi się  nie 
w ynurzał,  i źadney nie okazyw ał nienawiści, 

n,e wiedział, co z tev pozorney obcię­
to os ci wnosić. Jedni się dom yślali,  źe skrzyw­
dzony, mimo wrodzoney odwagi, m usia ł  się 
przez wzgląd na dostoyność przeciwnika w 
gran icach  poszanowania utrzymywać, i t łu m ić  
w sobie urazę; inni daleko słuszniey milczeniu 
temu nie ufali, i nieczynne iego zachowanie się, 
uważali za zdradliwą spokoynosć. Król zgodnie 
z temi ostatnimi b y ł  przekonany, że  D o­
biesław me m ógł zniewagi darować, i źe za 
zdarzoną zręcznością  nie zaniecha zemsty. 
C hcąc  się dowiedzieć, czy zgad ł myśl, zawo­
ł a ł  go razu iednego do siebie i tak mówić 
począ ł:  uDobiesławie, wiem o twoim przypadku" 
„i przyznać się, ze mię twoia spo k o y n o ść  za 
„stauawia. Musisz się ukryw ać— Nayiaśnieyszy 
„ P an ie ,  iz e k ł  Dobiesław, nie wiem kto mi- 
, , skrzywdził; w nocy mię napadli nieznaiomi 
„lestto nieszczęście, z którego muszę się pocie- 
„szyc*—- W c a le  nie, odpowiedział król, tu r n ię  
.,me zwiedziesz tą  nieszczerą m o n ą :  wiem ia 
,o wszystkiem. B a ro n  Winlenfeld haniebnie cię 
.skrzywdził. Jesteś zacnie urodzony, i Polak: 

„znam  do czego to oboie prowadzi. Postanowi­
ł e ś  odebrać zemstę. Zwierz mi się zam ysłu: 
„ ia  o to proizę. Bądź pewny, źe nie p o ż a łu ­
j e s z ,  leśli mi odkryiesz swoią ta ie tnnicę.44

—  ,Ponieważ mi Wasza Królewska Mość roz- 
„kazuie, odpowiedział młodzieniec, muszę się 
„w ynurzyć  z moiem uczuciem. Tak  iest, K ró-  
ilu, m yślę  szukać zemsty za wyrządzoną mi 

„zniewagę. Ktokolwiek nosi imie takie, iak ia, 
„powinien przodkom swoim d łu g  za nie wy- 
„ p ła c a ć .  Wiesz królu, o niegobziwyin ze m ną  
„postępku: c h c ą c  się tedy stosownie do moiey 
- krzywdy zemścić, postanowiłem zabić Baro- 
..na. Przeszyię go w skroś, albo zapalę w ł e b  
„z pistoletu; i ieśli się uda , s c h r o u ię 's i ę  do 
„Polski: laki m am  za m y s ł .“ —

CDokończenie iu tro .J

W P e T B H S B U H G T T ,  

d r u k a r n i  w o i e n n c j  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO CESARSKIEY MŚCI.


